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J\§ W Ś rod ę  dnia 26. Czerwca. 1839.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 22. Czerwca.

N. Król raczył zatwierdzić posunięcie Su- 
iragana i Kanonika L a t u s e k  na Dziekana ka­
tedralnego przy katedrze wrocław skiej, a In ­
spektora szkół i proboszcza w  Nissie, Xiędza 
Barona P l o t h  o na Kanonika przy tejże samej 
katedrze.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 20. Czerwca.
N. Pan raczył Najłaskawiej dozwolić Hrab. 

Stanisławowi Grabowskiemu, Kontrollerow i 
Jlnemu Królestwa , przyjęć ofiarowany mu 
przez Rzymską Akademię nauk. Tyberyańskę 
zw aną ,  tytuł Członka Korrespondenta tejże 
Akademii.

F  r a n c y a0 
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Czerw ca .

Xiąźę Broglie miał przyjaciołom swoim  
oświadczyć, że na przypadek wojny na W sch o ­
dzie, samby za ścisłern przymierzem z Anglią 
głosował, ile źe jest nadzieja, iż i Austrya do 
związku tego przystępi.

D z i e n n i k  s p o r ó w  i M e s s a g e r  udzielają 
oddziałami zajmującego2 0 kolumn M o n i t o r a

sprawozdania Pana Merilhhou względem sty­
czności zachodzącej między zaburzeniami dn. 
12. i 13. Ma a i rokoszami w  latach 1832, 1834, 
1835 — i napełniają takim sposobem swoje na 
potrzeby czasowe nazbyt obszerne kolumny# 
W spomniane sprawozdanie kończy się szcze- 
gó łow ćm  opisaniem w ypadków  dni 12. i 13* 
Maja,  które powszechnie sę znajome. P ie rw ­
sze oddziały sprawozdania zawierają dokładne 
opisanie form , aktów,  zw yczajów i t. p. roz­
maitych tajnych tow arzystw , między któremi 
najważniejsze nazwę „ t ' o r y r o k u *  przybra­
ło ;  wszystkie te kluby, mimo gorliwości po- 
licyi, po zniesieniu tow arzystw a «praw ludu« 
cięgle istniały. W ykryw a się tu cała prze­
w rotność republikańskiego zagorzalstwa w  naj­
ohydniejszej postaci. Godłem ich było: «Lu­
du, nie miej litości, podnieś ramię tw oje  
i utop żelazo w  wnętrznościach tw oich cie­
mięży cieli : iC Najważniejszym wypadkiem ba­
dania to ,  źe powstanie w  r. 1839. w  ścisłćjj 
zostaje styczności z dawniejszemi zamachami, 
i źe czynione w  różnych czasach usiłowania, 
aby Ludwika Filipa życia pozbaw ić , choć nie 
bezpośrednio, to jednak pośrednio z j e d n e ­
go pochodziły źródła. Tak tedy wyjaśnia się 
tajemnica ostatniego bun tu ;  są to w rzące  ży­
w io ły  nigdy jeszcze nie zniesionego zupełnie 
zagorzalstwa republikańskiego* które ciągłe
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powstania wzniecają; pokasuje się teraz ja­
w n ie ,  ie  nigdy jeszcze ca łeg o  wątku tdj 
zbrodniczej tkaniny nie w yśledzono, u e t  le- 
schi równie jak Alibaud i Meunier wspólni­
ków  i uczestników (może i oddalonych) mieli, 
których ani policya ani prawo wytropić nie 
rno°1o. Dość cale to sprawozdanie zasmuca­
jący kreśli obraz tajników życia towarzyskie­
go stolicy Francyi. ,

Stosownie do listów z Florencyi, zamie- 
szczanych w  i a P r e s s e ,  rodzina Bonaparte 
bardzo ma być oburzona testamentem Kardy­
nała Fesch, którego głównym spadkobiercą 
zostać się spodziewała. Mianowicie Xiązę 
Montfort, Jerome, głośno się żali i narzeka, 

ietvlko 25,000 jako legat otrzymał. — btóso- 
w nie do tychże listów majątek Hrabiny Lipo- 
na nie przynosi nad 60,000 franków rocznego

d° L c ° S u d  de M a r s e i l l e  z dn. 12. Czeryrca 
nisze: ,«5esostris« zawinął-Mó wczoraj z Lę- 
wantu, lecz tak późno że depeszy oddać me 
tnóeł; ale tyle już wiadomo, ze az do odej­
ścia tych ostatnich wiadomości krokow nie­
przyjacielskich nie rozpoczęto.«

J o u r n a l  d e  P a r i s  j e sz c z e . fa z  w ra c a  do  
w y j a ś n i e n ia  polityki Ministeryum pod w z g l ę ­
d em  H iszp an ii: «U d a w a ją ,  jak gdyby żadnej 
n ie  było różnicy  między polityką gabinetu  
z d 12. Maja i polityką Ministeryum z d. 15. 
K w i e t n i a  pod  w z g lę d e m  pytania hiszpańskie­
go-  jedna ma być  tylko dalszym  cięgiem  dru- 
f i e l  Zdaje się, że się nie chcą poznać na r o ­
ln ic y ,  dzień 15. Kwietnia o b ow iązk i  sw o je  

jsystem atyczną pełnił ociężałością, dzień 2. 
M a C l i e l n i e  f / w , k o r , a  , w  c a l .m  
vnaczeniu. T p  jest strona materyałna. C o  
sic zaś dotyczy zam ia r ó w ,  dzień 1?. Maja n ie­
o d z o w n i e  p o sta n o w ił  żadnego ubliżania pra- 
w n ć j  w ła d zy  nie dopuszczać. Zaiste, Juz to 
sam o p rzez  się w ie lką  zmianą polityki iran-  
puzkief. N ies łuszn ie  b o w ie m  t w ie r d z ą ,  ze
rzad nasz na rnateryalnej dem onstracy. zaprze­
s t a ć  p o w in ie n ,  aby zaszłą w  zasadach s w o ic h  
zm ian ę  objaw ić ,  N ie s p r a w ie d l iw ie  rozumieją, 
iż nie rna zacnego środka m ięd zy  n iedołężną  
polityką i polityką pełną w y z y w a ją c e j  czyn ­
n o ś c i ,  że albo n ic ,  albo za w ie l e  czynie  trze ­
ba t. i. albo Hiszpanią zupełnie lo s o w i  jej zo-  
s ta w ić  albo sp ra w ie  tej w szystk ie  siły I r a n -  
cvi p o św ięc ić .  Francya w y w i e r a  na Ł u rop ę  
w ie lk i  w p ł y w  i potrzeba tylko jednej rzeczy,  
t j przekon an ia ,  że Francya u roczyśc ie  h o  
pbpierania r e w o lu c y i  hiszpańskiej się z o b o ­
w ią zu je .  Środki zadość czyn ien ia -tym  zobor  
w ią z a n io m  traktat p o c z w ó r n e g o  sprzym ierza  
nastręcza, 15. K w ie tn ia^ u d aw ał,  że o b ó w ią -  
zki te  p e łn i ,  ale słabości polityki jego każdy

czyn dowodził. 12. Maja dopełni ich sumien­
nie, jawnie, zupełnie.* — — błowa te zaiste 
bardzo się sprzeciwiają artykułom J o u r n a l  
d e  P a r i s ,  które dawniej o tej sprawie roz­
głaszał. Zdaje się, źe się wszystko zmieniło, 
jeżeli J o u r n a  1 de P a r i s  rzeczywiście orga­
nem Ministeryum. Mimo wszelkie jednak 
zwroty i frazesy , któremi artykuł powyższy 
najeżony, aby różnicę polityki d. 15. Kwietnia 
i 12. Maja bliżej oznaczyć, nie w idzim y, żeby 
w o zem  innem różnić się miały, jak — w  do­
mniemanej dobrćj albo złej chęci. O wyłado­
waniu wojska i t. p. ani mowy nie ma. W ięc  
M e s s a g e r  jednak prawdę powiedział, źe te­
raźniejszy gabinet w  głównym względzie po­
lityki dawniejszego pod względem Hiszpanii 
trzymać się będzie.

Z dni a  17. C z e r w c a .
Ku końcowi przyszłego miesiąca przybędzie 

Króiowa Belgijczyków do Neuilly, gdzie dwa 
tygodnie na łonie swej rodziny przepędzić 
zamyśla.

rsadeszłe do Ministerstwa wojny doniesie­
nia kontradmirałów z Brestu, Cberbourga 
i Tuionu opiewają, źe okręty, które na roz­
kaz Ministra uzbroić miano, w  końcu Lipca 
pod żagle udać się mogą, aby się z eskadrą 
na u  schodzie połączyć. Teraz gorliwie zaj­
mują się naborem majtków. Sądzą, że eska­
dr a Iraneuzka na Wsćhodz/e na dwie się po­
dzieli części, z których jedna przy wnijściu 
do Bosioru pozostanie, a druga wzdłuż w y ­
brzeża egipskiego krążyć będzie.

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  -dnia 14. 

C z e r w c a .  VV podanej na początku dzisiej­
szego posiedzenia przez Pana T. At tw o  od a 
tak nazwanej petycyi narodowćj konwentu  
kartystowskiego wnoszą o ogólne prawo w y ­
borów, tajne głosowanie, coroczne odnawia­
nie parlamentu, wynagrodzenia pracy podług da­
wnego zwycza ju (nie wiadomo, co istotnie przez 
to rozumieją) i zniesienie dla członków parla­
mentu potrzebnego wywodu własności. Pe- 
tycya ta tak była ciężka, źe dziesięciu trzeba 
było ludzi do podniesienia jej w  górę* Pan 
Ąttwood nadmienił, źe początek swój wzięła  
W Birminghamie, gdzie ją w  bierpniu zeszłego 
roku uchvyalono. Potem odbyła podróż po 
214 miastach i hrabstwach ę przez 500 pu­
blicznych zgromadzeń uznaną została i liczy 
ogółem 1,280,000 podpisów. Na wszystkich 
tych zgromadzeniach głośno się uskarżano, że 
parlament nie zważa bynajmniej na nędzę, 
w  jakiej się klassa zarobkowa od wielu lat 
znajduje i tylko chwilową ulgę przynosi. Spo* 
dziewa się ona przeto, źe Izba zwróci całą swoję 
uwagę na tę petycyę i nie pominie jej milczę-
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n i e m  z p ow od u , i e  ją ty l k o  prości rzemieślnicy
podpisali. Ci b ow iem  M a r i k o  p rzy zw o ,-

m i T w e S  w y I y w 1 / ria p r V o d z iać  m .°Sl i ;

£=&£&$ " y , c d u a '
nia zmiany w  systemacie reprezentacji w y  bo- 

T ó J aby tym sposobem  do zamierzonego do- 
śli celu. R ów nocześn ie  odrzucił od siebie 
Pan Attwood w szelk ie  podejrzenie, jakoby 
sic p rzy ch y la ł do odzyw ającego się tu . o w -  
dzie PO kraju w ezw a n ia  do użycia brom i prze­
mocy W  ciągu m o w y  przerwał mu takową  
członek j e d e n  parlamentu, zwracając uw agę  
na zw yczaj ,  i e  przy podawaniu petycyi m o ­
w y  się nie m iewają, ale m ó w ca  sądził, ze 
sz c z e g ó ln a  ta w  sw y m  rodzaju petycya do­
zw ala w  tej mierze w yjątku, i ze Pan A ttw oo  
m oże na w zg lędy  Izby liczyc. '

Z L o n d y n u ,  dnia 14. Czerwca.
Listy z Bahii z dnia 10. Kwietnia donoszą  

z Pio Grande pod dn. 31. Marca, ze tam je­
szcze ciągle Prezesa oblega;ą, i ze 500 jazdy 
udało się z Kanduazu w; góry.

D o n i e s i e n i a  z Valparaiso z dn. 3. Marca me
potwierdzają k l ę s k i  Protektora l eru, Gene­
rała Santa Cruz. Dołączają jednak wydaną  
przez niego d. 25. Stycznia od ezw ę  w  które, 
przegranie b itw y pod Yungay zdradzie Pułko­
wnika Guilarte przypisuje, który zamiast nie­
sienia mu pom ocy w  700 ludzi, stanowisko  
sw oje  za zbliżeniem się ,37 Chihjczyków opu­
ścił. Santa Cruz przybył przez Limę i zosta­
w i ł  jeszcze dostateczne wojsko w  cytadelli 
Callao, aby się ta trzymać mogła, dopoki z e ­
brawszy w ojsko n ow ej nie stoczy bitwy.

Z d n i a  16- C z e r w c a .
Wczoraj odbyło się w  kawiarni w o ln om u -  

larskiej liczne zgromadzenie na korzyść P o l a ­
k ó w .  Prezydujący Xiąźę Sussex w ynurzył  
w  m o w ie  nadzieję, źe zgromadzenie postąpi 
sobie z ow ą spokojnoś-cią i umiarkowaniem, 
które zawsze prawu i prawdzie większej do­
dają m o cy ,  i na rzeez także, której są po­
św ięcon e ,  zbawienny w p ł y w  w y w rą . O w y ­
padku tego zgromadzenia nic jeszcze dzisiej­
sze Gazety wieczorne nie donoczą, 

B e l g i a .
Z B r  u x e 11 i , dm 17r C zerw t a.

( G az .  Rząd.  Pruska,)  — P o l a c y  tu przeby­
w ający , wczoraj w  Rocher de Cancale w  
przytomności w ielu w ezw a n y ch  Belgijezyków  
i  W ło c h ó w  wielką uroczystość żałobną na pa­
miątkę ich zmarłego ziomka Symona Konar­
skiego, odprawili, P. Jottrand i P. Bartels 
mieli przy tej sposobności m e w y j  oraz P p .  
L e le w e l ,  Zaleski i JJoyyTeckb

(Z K orresp . h am b .) — W łaśn ie  tój chwili  
dochodzi nas z pew nego  źródła w iadom ość,  
źe Generał Skrzynecki wkrótce nas opuści, 
nie aby wstąpić  w  służbę Królowćj Krystyny, 
lecz żeby tym czasow o udać się do Anglii. 
Czy się później do Ameryki przesiedli, tego  
niew ierny;  zdanie to jednak się upow szechni­
ło ;  tw ierdzą , źe w  tym razie summa w y n a ­
grodzenia jednorazowie za pensyą roczną, 
którą od rządu pobierać m a , w ypłaconą nlu  
będzie* Generał w ó w c z a s  kupiłby dobra 
w  Ameryce. Tylko kilku z pomiędzy obcych  
oficerów  uważało to za sprawę honoru, nie 
zatrzymać posad na półtoralat im jeszcze ofia­
rowanych. W iększa część zostanie u nas, 
a to (w ed le  pogłoski) ponieważ się ciągle ł u ­
dzą nadzieją, że do w ojny przyjdzie. W  czę­
ści ziemi, która ma być odstąpioną, wszystko  
spokojnie. Po dokonanem odłączeniu może  
ci sami deputowani, którzy pyzed tFzema m ie ­
siącami tyle o nienawiści swojej ku H o len ­
drom prawili,  K ró low i W ilh e lm o w i adress 
z p o w in szow an iem  pokornie w ręczą.

T  u r e y a,
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 29. Maja.

(Gaz.  powsz.)  — Słychać, źe Nuri Efendi 
p osłow i łrancuzkiemu ośw iadczył, i ź  w y d a ­
no r o z k a z  d o  H a f i z a  B a s z y ,  a b y  s i ę  
c o f n ą ł .  Byłoby to p ierwszym  d ow od em ,  
źe W . Porta pokoju zryw ać nie chce. D o ­
tychczasowe oświadczenia były w  prawdzie  
także pokojem tchnące, ale podczas kiedy je 
daw ano, armia coraz dalej postępowała. A le  
teraz zapew ne wkrótce się d o w ie m y ,  źe Ha­
fiz Basza rozkazom Porty zadość uczynił i od  
granity Syryi się cofnął, jeżeli rozkazy te nie  
za poźno nadejdą, czego się jednak nie spo­
dziewam y. — jNa radzie w ojennej,  odbytej 
po pow rocie  Tajjara Baszy z Taurtt stan armii 
tureckie) w ystaw iano  jak najpomyślniejszy 
i twierdzono z pewnością , źe z egipską śmiało  
się mierzyć może. Wszakże te pomyślne n o ­
w in y  zapew ne w ym ysłem  Tajjara Baszy, 
chcącego się tym sposobem Sułtanowi przy-  
pochlebić. Powstanie Svryi, m ianowicie  
D r u z ó w , uważano na tej radzie za rzecz  
p e w n ą ,  lubo to tylko do prawdy podobną,  
jeżeli Egipcyanie pobici zostaną. Uzbrajanie  
i w ysełanie  wojska zresztą trwra ciągle* aRti-  
melia zupełnie z wojska ogołocona. — 10 o- 
krętów l in iow ych , 6 fregat i kilka korw et od 
flotty sułtańskiej pod Beschiktasz kotw icę  
podniosło i wczoraj do Gallipoli się puściło, 
aby zabrać zapasy żywności.; & innych okrę­
tó w  wojennych wrkrótce za nimi popłynie. 
Kapitan Walker przewodniczący uzbrajaniem  
flotty, nie może się nachwaiić wybornej jej 
postayyie, ale i ten zapeyyne Sułtanow i W tćm
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p rzypodobać  się pragnie. Bo Jakkolwiek flotta 
tu recka  dobrze  uzbrojona i w  wszystkie p o ­
t r z e b y  opa trzona , rzeczą jednak w ia d o m ą ,  źe 
jej na d o brych  oficerach i m a itkach  zbyw a. 
F rancuzka  i angielska flotta u w yjścia  Darda- 
n e l ló w  czuw ają  nad każdym ru ch em  flot ty 
S u ltana  a być m o że ,  ze, jej w cale  nie po zw o lą  
w y p ły n ąć .

E  g i p t .
Z A ł e x a n d r y i ,  dnia 27- Maja.

(\Gaz, powsz.)  — A rm ia turecka cofnęła się 
nieco pod ług  nadesłanych dziś w iadom ośc i,  
z p rzyczyny w krada jącego  się niezmiernie zbie- 
g o s tw a ,  i zajmuje się sypaniem  w a l ó w ,  któ- 
reby  zb iegos tw u  tem u  tamę położyły. Ib ra ­
h im ,  led w o  m ogąc  doczekać się ro z k a z ó w  
ojca sw eg o  do uderzenia  na nieprzyjaciela, 
m iał już z przednią  strażą kilka u tarczek stoczyć, 
co  jednak jeszcze p o tw ie rdzen ia  po trzebuje . 
P rzy  jego p o p e d l iw y m i b u rz l iw y m  charak te rze  
d z iw ić  się należy, źe zaraz nie przy ją ł  od Hatiza 
Baszy w e z w a n ia  do w o jn y ,  której tak go­
rące  pragnie. S u ro w e  posłuszeństw o  ku ojcu, 
bez  którego nic przedsiębrać  nie śm ie, li tylko 
go dotąd od uderzenia  w s trz y m a ło ,  ale n a to ­
m iast poczyn ił  w szelkie  p r /y  go tow ania  , aby 
a rm ią  turecką  na przypadek klęski w  jak naj- 
przykrzejsze  w p r a w ić  położenie . Podczas 
gdy z g łó w n ą  siłą zbrojną pod  A leppo n iep rzy ­
jacielowi czoło s ta w ia ,  u staw ił korpus jeden 
po  p ra w e m  skrzydle wojska nieprzyjacielskie­
go , gdy drugi od południa  lew em u  zagraża 
sk rz y d łu ,  tak ,  źe armia turecka , otoczona 
z t rzech  s t ro n ,  p rzez  E u fra t  tylko cofać się 
może. Podług najpew niejszych w iadom ośc i  
iniało się 50,000 T u rk ó w  na statkach p rzez  
E u fra t  p rzep raw ić .  Armia bagdacka, licząca 
oko ło  18.000 ludzi, o trzym ała  rozkaz zbliże­
nia się także do E u fra tu ;  ale odkąd K urszyd  
Basza ukazał się nad granicą baszostw a Hag- 
dackiego, do k tórego także i Bassora należą, 
u s taw io n o  ją p rz e c iw  niemu,

Ilozmaite wiadomości.
P o j e d y n e k ,  p ow ieść  rossyjska. ( Z  JR. L w ,) 

(D a lszy  e . )  — Jednego  dnia było nas dziesię­
ciu o ficerów  u Sy lw ia  na obiedz ie ,  pom iędzy  
nami byl także p e w ie n  m łody  mężczyzna, nie 
d a w n o  do naszego pułku przybyły , k tó ry  się 
po raz  p ie rw szy  jako gość u naszego przy ja ­
ciela zna jdow ał.  P rzy  stole podobno  za w ie le  
dano  szam pana ,  a po obiedzie przyszła nam  
ocho ta  do  grania w  k a r ty ;  prosiliśmy w ię c  
b y lw ia ,  ażeby nam  bank założył. — Sylw io  
w z b ra n ia ł  się z p oczą tku ,  ale później p rzy­
chylił się do naszej p ro śb y ,  i położył p rzed  
sobą pięćdziesiąt d u k a tó w . P o czem  się gra

rozpoczęła. Sy lw io  nie d o zw a la ł ,  aby w
czasie gry p ro w a d z o n o  r o z m o w ę ,  zapobiegał 
w sze lk im  sporom  i sam był milczącym. Jeżeli 
k tóry  po in te r  się zmylił, kazał m u drugi raz  
przeliczyć, niekiedy zaś, dla uniknienia w s z e l ­
kiej kłótni n o to w a ł  resztę na małćj m a rm u ­
ro w e j  tabliczce, poczem  ją p rzy  najbliźszem 
rozdaniu  kart do w y g ran e j  lub przegranej do ­
brzał. O sob liw szy  ten jego sposób trzym ania  
banku  nie d z iw ił  nas byn a jm n ie j ,  już d a w n o  
byliśmy do tego p rzy zw y cza jen i ,  a szacunek 
ku  jego osobie nie dozwalał nam czynić w  tćj 
m ierze  jakowej nieprzyjemnej uwagi. N o w o  
p rzyby ły  oficer przyw łaszczył sobie p rzez  o- 
m yikę  podczas gry w iększą k w o tę ,  niżeli się 
m u  istotnie należała. Sylw io nie rzekłszy ani 
s ło w a ,  z an o to w a ł  ją jak zw yk le  kredą na 
sw oje j m a rm u ro w e j  tabliczce. Ale młody ofi­
cer poch w y c ił  z gn iew em  tablicę i zm azał, co 
Sy lw io  napisał. Sy lw io  nie okazaw szy naj­
mniejszego poruszenia  na tw a rz y ,  za n o to w a ł  
p o w tó rn ie  k w o tę ,  którą oficer zmazał. Młody 
cz łow iek  w in e m  rozgrzany , sądząc, źe Syl­
w io  chce z niego szydzić, p o ry w a  ze sto łu  
świecznik  i ciska nim prosto  w  tw a rz  Sylwia, 
i by łby  go nim  n iezaw odn ie  ugodził,  gdyby 
tenże za w^czasu nie był się uchylił. Sy lw io  
podniósłszy g ło w ę ,  zbladł jak ściana. » Oddal 
się mój panie, a rzek ł do m łodego oficera, »i 
podziękuj n iebu, żeś tego szaleństwa w  m oim  
dom u się dopuśc ił .« Ł a tw o  nam  było d o m y ­
śleć się jak się ta n ieprzy jem na sp raw a  zakoń­
czy, i dla tego juźeśrny naszego tow arzysza  
pom iędzy  um arłych  policzyli, zwTaszcza, że 
ten oddalając się z pokoju Sylw ia oświadczył, 
iż go tó w  jest dać wszelkie zadosyć uczynienie, 
jakiego obrażony  od niego w ym agać  będzie. 
C o  do nas, kończyliśmy grę naszę, ale ł a tw o  
sobie w y o b raz ić  m o żn a ,  żeśmy wszyscy nie 
byli już w  dobrym  h u m o rze ;  po chw ili  w s ta ­
liśmy od stolika, i każdy z nas odszedł do do ­
m u ,  u bo lew ając  w  sercu nad b iednym  to w a ­
rzyszem , k tóry  się w  tak niebezpieczną za- 
w ik ła ł  sprawrę. Nazajutrz zrana zgromadziła 
nas służba jak zwykle wr u jeżdżalni, i wszyscy 
byliśmy tej myśli, źe n o w y  nasz to w arzy sz  
już nie żyje, aż oto w łaśn ie  w ch o d z i  ten, k tó ­
regośm y mieli za um arłego . »Cóźto ma zna- 
czyć?« zapytali w szyscy  jednogłośnie. »ASyl- 
w io ?«  »Ń ic  o nim nie w iem ,«  Z zadz iw ie­
niem spojrzeliśmy na siebie jeden po drugim, 
nie w ied ząc  jak sobie tę rzecz w ytłum aczyć. 
Skończyw szy  nasze ćw iczen ia ,  udaliśmy się 
do Sylw ia . Zastaliśmy go jak -zwykle zupełnie  
spokojnego , zabaw ia ł  się strzelaniem z pisto­
letu. G dyśm y w esz l i ,  w łaśn ie  ce low ał w  ko- 
p ijkę, p rzy m o co w an ą  do d rz w i  sw*ego sypial­
nego pokoju. R o z m a w ia ł  z nami tak wesoło,
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-tak aćlyby dniem w p r z ó d  żadne) nic dozna ł  
nieprzy jemności .  Dni trzy ubiegło,  a nasz 
to w a r z y s z  leszcze żył sw obo dn ie  między nami,  
dnia czwar tego  przez lekkre un .ewmr uenia  da- 
•wał poznać  Syl wio ,  is żadne,  me na.ał urazy. 
Przez  ten sposób zachowania  się w  te) spra­
w i e  h o n o r o w e j ,  utracił  S y ł w i o  wie le  na na- 
szem poważaniu;  by l ibyśmy chętnie Przeba­
czyli mu wszelki b ł ę d ,  a n a w e t  wys tępek,  ale 
tego braku o d w a g i ,  m odzi ludzie,  a szcze­
gólnie,  of icerowie ,  w  żaden sposob p r z e b a ­
czyć mu nie mogli.  A lb o w ie m  jakiejze inne, 
przyczynie  przypisać należało tę obojętność  
fe-o na tak’ w ie lką  urazę ,  jeżeli nie b r akow i  
o d w a ° i 7 J e d n a k i e  wszys tko  to ,  ,ak się zda ­
w a ł o 0 poszło wkró tce  w  n iepamięć ,  a Sylwio  
jak dawnie j  p r zeb y w a ł  w  naszem t o w a r z y ­
s twie .  L ecz ,  co do mn ie ,  p r zyznam  się,  ze 
mi  n iepodobna  było patrzyć na mego te m  sa- 
m e m  okiem,  i w  tej samej z n im co w p r z ó d y  
zos tawać  zażyłości. Skłonność moja ku temu 
wszystkiemu^ co jest zadz iwiającem i nad- 
z w yc za jnćm ,  s p o w o d o w a ła  mnie  do wejścia 
w  bliższe związki  z cz łowie kie m,  który dla 
nas wszys tkich  n ieodgadmoną  był  tajemnicą.  
Jakoż  i on sam zdawa ł  się mieć większą  ku 
m n ie ,  niźli ku innym moim t aw arzy szo m przy­
chylność ; j akkolwiek b o w ie m  zimne i p o ­
wśc iąg l iwe  p os te row an ie  jego me dozwala ło  
m u  objawić s ł ow am i ,  źe mi sprzyja, jeunakze 
post rzegałem,  iż w  obecności  mojej  był  b a r ­
dziej r o z m o w n y  i uległy,  niźli z drugimi op­
eerami.  O d  czasu ow ego nieszczęsnego w i e ­
czora nie mogłem sobie w yb ić  z g ł o w y  tćj 
nwśl i  dla czego ten w  oczach moich tak i m ­
ponujący cz łowiek  dat się zhańbić bezkarnie,  
i z tego p o w o d u  sądząc,  żem się mocno  w  m m  
omyli ł ,  zdarzało się po mi mo  mojej  w o l i ,  iz 
tak w  m o w i e  mojej jakoteź w  .obcowaniu  z 
n im przebijało się zawsze  jakieś przykre,  nie­
przyjemne uczucie.  Postrzegł  to Sylwio  i ł a ­
two* mógł sobie yvytłumaczyć przyczynę m o ­
jej oziębłości.  Wid z ia łe m,  iż kilkakrotnie szu­
kał sposobności oświadczenia  się przede mną,  
którego ja zawsze unika łem;  co było p o w o ­
d e m ,  iż odtąd jeszcze rzadziej bywal i śmy z 
sobą ,  w y j ą w s z y  tylko w  obecności  my ch  to- 
warzyszy .  — Jednego p o ra nk u  w s z e d ł  do 
naszej ujeżdżalni.  »Mośc i p a n o w i e ,*  r z e k i ,  
» właśn ie  o trzymałem list z w e z w a n i e m ,  abym  
jak najprędzej  jechał do Moskwy.  Jeszcze tej 
nocy  w a s  opuszczę;  spodz iewam się, ze rni 
nie zechcecie o d m ó w i ć  i będziecie dziś u mnie 
po raz ostatni na obiedzie. W  ćpana zaś,« do ­
dał zwraca jąc  się do mnie ,  ^ s p o d z ie w a m  się 
na wszelki  p rzypadek  mieć u siebie.w (TTc.n.J

T e a t r  p o l s k i .
Artyści dramatyczni  polscy z K r a k o w a ,  któ­

rzy  już w  Maju oczekiwani  byli od każdego, 
k tó re m u  jeszcze drogi język nasz i nasza scena, 
przybyl i  nakoniec i rozpoczęli  s w e  przedsta ­
wien ia  dr a m a te m  H a lm a ,  Gryzeldis  i kome-  
dyą F r e d r ą ,  Dożywoc ie .  T o w a r z y s t w o  od ­
powiedz ia ło  oc zeki wan io m naszym,  w  w ie lu  
wrzględach pr zew yż szył o  je; mi lo nam w i ę c  
jest rozpocząć  nasze referaty z przekonaniem,  
iż mało  do ganienia,  w ie le  bardzo  do c h w a ­
lenia mieć będz ie my ;  r ó w n i e  a lb o w ie m  G ry -  
zeldis jak D o ży w o c ie  okaza ły,  iż oprócz  tego, 
źe to w a r z y s t w o  pana Anszyca ma  kilku nad­
zwycza j  u ta le n t ow any ch  c z ł o n k ó w  — i re ­
szta mo że  mniej  u ta len tow ana  ma najlepsze 
chęci i pi lność — co zawsze  na p o c h w a ł y  za­
sługuje. Odkłada jąc na później g runtownie jsze  
ocenianie gry każdego z c z ło n k ó w ,  p o p r z e ­
s taniemy dziś tylko na w y m ie n ie n iu  kilku 
osób ,  k tóre  mając g ł ó w n e  role w  2ch dotąd 
p r z eds ta w ia ny ch  sztukach ,  na jwięce j  miały 
sposobność odznaczania  się. W  ^ r y z e l d i s  
odznaczyła się przedewszys tk iemi p anna K ró-  
l ikowska  jako Gryzeldis.  — Jest  to arty­
stka, znająca g ru n to w n ie  scenę, artystka,  która 
czuje,  która myśl i ,  k tóra w i e ,  ze na scenie 
s łowa  są niczem, jezel i sątylko,  jak to większa  
część a r ty s tó w  dramatycz nych  czyni ,  w y m ó ­
w i o n e  ustami,  jeżeli nie dusza,  nie serce je 
w y m a w i a j ą  i czują. — Kilka scen,  np. scena 
w  której Percival ogłasza jć; sw ą  w o l ą ,  aby 
jedyne  s w e  dziecko w  ręce s łuża lców króla 
odda ła ,  i w  której wa lka  uczuć żony z u- 
czuciami matki  najpiękniejszą sposobność  a r ­
tystce podaje okazania sw ego ta len tu ;  nie 
mniej  scena , w  której  poddaje się wol i  
męża ,  wypędza jącego ją z pałacu,  szczegól­
niej zaś akt ostatni ,  był w y k o ńczon y i do­
w i ó d ł ,  źe panna  Król ikowska  w k ró tc e  przy  
ciągłej p r a c y ,  z na jp ie rwszemi  artystkami 
r ó w n a ć  się będzie mogła,  — Pan  Anszyc jako 
starzec był  także w y b o r n y .  Pan Dymid owicz  
i p. Nowaczyński  ró w n ie  starali się zadowo l-  
nić publiczność, Role były dobrze  w y u c z o n e  
— s ł o w e m  cała sztuka szła tak,  jak każdy, 
kto z n ó w  za wiele nie w y m a g a ,  życzyć sobie 
tylko może.  Dekoracye tylko p o w i n n y  były 
być lepsze. Publ iczność nie zebrała  się li­
cznie na to przeds tawienie .  P. Anszyc uczynił  na 
drugi dzień przynajmniej  w  części żądaniu p u ­
bliczności zadosyć,  p rzeds tawia jąc  choć nie 
jedną z najlepszych sztuk dramatycznych  F r e ­
drą ,  zawsze  jednak jako dzieło tak genialnego 
i n a r o d o w e g o  pisarza publiczność za jmować  
mogącą.  T e a t r  j ednak p raw ie  zupełnie był  
p róż ny  a loże ledwie  kilkadziesiąt osób m ie ­
ściły,. Wa przesz łorocznich re p rezen ta c ja ch



mimo tego ze tow arzystw o  słabe było , ze bi­
lety droższe by ły ,  praw ie  zawsze teatr był 

ełny; — czyżby dziś, kiedy tow arzystw o  
ez porów nania  lepsze, cena biletów n aw et 

zniżona, w y b ó r  sztuk, jak po dobrym smaku

Eana Anszyca spodziewać się można, lepszy 
ędzie niż w  przeszłym roku — czyżby dziś 

publiczność mogła okazać obojętność i do­
w ieść ,  że w  zamiłowaniu? sceny, tak w i ­
docznie okazywanem przeszłego roku, tyl­
ko chw ilow em  uczuciem pow odow ać  się 
daje? — Nie! nie możemy tego przy­
puścić i sadzimy, iż odtąd przez liczne 
zwiedzanie teatru okaże, że przywiązanie do 
języka i do sceny narodow ej nie jest chw ilo­
w y m  szałem, lecz głębokiem, w y ro zu m o w a- 
nem uczuciem duszy naszej. A. W .

T e a t r  M i e j s k i .
W  środę dnia 26. Czerwca. Trzecie przed­

stawienie polskie tow arzystw a artystów d ra ­
matycznych pod dyrekcyą Pana Zygmunta 
Anczyca: D w  a p o j e d y  nk  i, komedya w  2ch 
aktach. Po skończonej komedyi JPanna S tu­
dzińska odśpiewa aryę z opery Beliniego: 
«Bianka i Fernando«. Zakończy: I c e k  S ę ­
d z i ę ,  c z y l i  n o w y S ą d  P a r y s a ,  komedyo- 
opera w  lym  akcie.

Wystawca sztuk pięknych w  wielkiej sali 
hotelu Drezdeńskiego jest codziennie od go­
dziny 9tej przed południem do 7mej w ieczor­
nej o twarta .

POLICYJNE OBW IESZCZENIE.
Wyścigi konne będę się tu w  dniu lszym  

i 2gim Lipca r. b. na szlaku wyścigowym , na 
łące pomiędzy posiadłością Pana Hoyera i St* 
Domingo odbywać, do czego powszechny po­
rządek się ustanawia: 1) powrozy i konni,
którzy się do placu zaw odow ego przybliżyć 
chcą, muszą drogą do dębiny prowadzącą, 
a z tej zaś na drogę, która przed posiadłością 
P. Hoyera w  lewo odw róci,  w dłuź do łąki 
się udać. Ztąd dojdą: A  Członkowie to w a­
rzystw a i takowe państwa do trybiny, którzy 
przez karty zapewnienie otrzymania miejsc 
w  tejże udowodnić m ogą, d r o g ą ,  k t ó r a  
w  l e w o  p r o w a d z i ,  i d o  t e g o  o s o b l i ­
wsi e w y z n a c z o n ą  j e s t .  Wypróżnione po­
w o zy  jadą koło dużej średnićj i zaraz nastę­
pując ćj budy ku rzece, i odbiorą tam dalszą 
dyspozycją od urzędników policyjnych i żan­
darm ów . Jeżeli zaś pow ozy  na swoje pań ­
stw a czekać niebędą, owszem zaraz odjeżdżać 
maj ą ,  nieśmią n aw róc ić ,  ale tóuszą powoli 
koło b u d ó w  na drodze przez posiadłość Pana

Hoyera prow adzącą aż do traktu dębiny po­
wracać, B. inne osoby p ow ozem , które ani 
udziału w  związku mają , ani też Entrće bile­
tów  posiadają, udadzą się na ostatnio w zm ian­
kowaną drogę (koło  posiadłości H oyera ) ,  aż 
do drogi na lewo odchodzącej, gdzie przez 
urzędników policyi i żandarm ów  umieszczeni 
będą. C Dla konnych jest miejsce pomiędzy 
drogą do tryb inów  prowadzącą i szlakiem 
w yścigow ym  wyznaczone, od którego naj­
mniej 15 k roków  oddaleni być muszą. Na tej 
samej drodze muszą powozy i konni do m ia­
sta powracac. Przejeżdżanie przez szlak w y ­
ścigowy jest tak jak prędkie jechanie i mijanie 
zakazane. 2) Dla piechotnych uczestników 
są drogi w yznaczone, które od traktu dębiny 
prowadzą, jako to: ci) koło posiadłości Daeh- 
ne , b) za St. Domingo; dla po w o zó w  i je­
źdźców są zaś zakazane. 3) Tak jak na szlaku 
w yścigow ym  nikt przebyw ać nieśmie, tak tćż 
na miejscach przez niego zabranych. 4) P só w  
niewolno nikomu z sobą przyprowadzić. 5) 
Przedawanie posiłków jako to p iw a i gorzałki, 
bądźto w  obnoszeniu lub na tymczasowych 
zabranych wystawkach, pod żadną miarą nie- 
pozwolone. Od tego jednakowoż są w y łą ­
czeni cukiernicy, oberżyści, szynkarze, którzy 
w  celach i budach posiłek trzymać chcą, i do 
tego od Dyrekcyi tow arzystw a pozwolenie 
policyjne pozyskali. 6) Każdemu będzie  zna­
n o ,  iż zarządzenie policyjne ten cel m a , aby 
przeszkodom niemniej przypadkom nieszczę­
ścia zapobiedz; dla tego też niedopełnienie 
i nieposłuszeństwo przeciw  zarządzeniu od 
urzędników  policyjnych i żandarm ów, także 
ciśnienie się do szlaku wyścigowego, postra­
szenie koni i inne nieprzystojności, będą sto­
sownie, i w  wymagającym razie przyareszto- 
w aniem  karane; a osobliwie 7) forszpany, 
którzy się nieposłusznymi i hardymi okażą, 
mogą się natychmiastowego przyaresztowania 
spodziewać, pow ozy zaś będą odebrane i lu­
dziom do tego osobliwie wyznaczonym  po­
wierzone.

Poznań, dnia 22go C zerw ca 1839.
K r ó l .  K o m a n d a n -  K r ó l .  D y r e k t o r y u m  

tura.  p o l i c y i .
v. BelU. Minutoli.

Zdanie sprawy
Berlińskiego towarzystwa zape­

wnień na życie.
Po uskutecznieniu na w alnem  zebraniu ak- 

cyonaryuszów dnia 25. Marca r. b. p raw em  
przepisanej rewjzyi przedłożonych rachun­
k ó w ,  przez Dyrekcyą Berlińskiego to w arzy ­
stwa zapewnień na życie, i udzielenie zarzą-
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d o w i  n ieograniczonego p o k w i t o w a n i a , p o ­
zw a la m y  sobie p o w tó rn ie  podaó do  w ia d o ­
mości publicznej, juz daw niej na dni 19. Sty- 
cznia r. b. podany  rezu lta t ,  jaki w  ro k u  ze-
6zlyrn osiągnięto. .

W  roku  1838 zgłosiło się do  assekuracyi 
1028 osób z 1,081,200 Tal. Po  po trąceniu  w c ią -  
gu  roku  w ysz łych  z to w a rz y s tw a ,  po w y p ła ­
ceniu czasow ych p o l isó w ,  n iekwalifikujących 
się do przyjęcia zgłoszeń i 20 um arłych  osób 
żaassekurow anych z kapita łem  18,400 t a l a r ó w  
podniosło  się na końcu roku 1837 pozostające 
się bieżące risico na 1,476,400 ta i .  na 1175 
osób , a w  r. 1838 na 2,272,100 la l .  na l98o. 
Z tego pokazuje się czysta p rzew yżka  w  *>um- 

* rnie 795,700 i 810 osób.
Po po trącen iu  od ogólnego rocznego do ch o ­

d u ,  p rzez  śmierć  spłacalnych kapita łów , nie­
s ta łych  w y d a tk ó w  i na zakrycie bieżących ko­
s z tó w ,  po trzebnego funduszu re z e rw o w eg o ,  
okazało się za rok 1838 znaczna p rzew yzka  
w  sum m ie 29,183 T a l . ,  k tóra  po potrąceniu  
o d  niej składki na koszta stałe administracyjne, 
p rz y  końcu roku  1842 przyjdzie do podziału, 
a z niej dostaną |  na całe życie zaassekuro- 
w a n i  i m ogą się spodz iew ać  niemałej d iw i-  
dendy.

Przytem podajemy do w iadom ości,  iż na 
walnern zebraniu w  roku 1838 postanowione  
dodatki i rozpostrzenienie zakresu czynności,  
także Najwyższe potwierdzenie uzyskało. v

1) Dla dogodności osób , k tó rzy  się na całe 
życie chcą asseku row ać ,  już za składkę 
p ie rw szeg o  roku  dozw a la  się opłata w  
o d p o w ie d n ic h s ta tu to w i  te rm inach  ćw ierć-  
ro czn y ch  lub p ó łrocznych ,  ró w n ież  m ają  
być ta k o w e  opłaty  na p e w n e  oznaczone 
ląta zaasseku row anym  w  tym  przypadku  
d o zw olone  , jeżeli assekuracya najmniej

> ^ na d w a  lata p rzy ję tą  i składka za rok
p ie rw szy  zupełnie  zapłaconą będzie.

2 )  P rzy  pojedyńczych assekuracyach na całe 
życie, w olno  jest podającem u postanow ić , 
czyli na przypadek  w yp ła ty ,  kapita ł zaas- 
sek u ro w an y
a )  zgłaszającemu się w łaśc ic ie low i polisy, 

lub
b ) osobie z nazwiska w y m io n e j ,  albo na- 

koniec
c )  okazicielowi polisy ma być  w y p ła c o ­

nym.
3 )  O so b y  w o jsk o w e  w  obcej s łużbie , lub 

zaassekui o w an i ,  k tórzy do tej p rzech o ­
dzą przypuszczają  się na czas pokoju ,  tak 
jak osoby w o jsk o w e  w  pruskiej służbie 
będące do assekuracyi, i nie są jak daw nie j 
od takow ej w y łączone .

% )  T o w a rz y s tw o  obow iązu je  się t e m u ,  n a

którego  po śmierci zaassekurowanego k a­
p ita ł  zabezpieczony  p rzech o d z i ,  w e d łu g  
jego w y b o ru  zamiast tego , p rzez  całe 
życie częściow ą lub ca łkow itą  w ie k o w i  
jego o d p o w iedn ią  ren tę  opłacać. Bliższe* 
w z g lę d e m  tego postanow ien ia  i tabelle  
okazujące ilość m ających się opłacać ro­
cznych  re n t ,  w k ró tc e  ogłoszone zostaną. 

Nakoniec nadm ien iam y, źe ostatnie w a ln e  
zebranie  akcyonaryuszów  w a ru n k i ,  pod k tó ­
rym i osobom  w  pruskićj służbie zostającym 
na p rzypadek  w o jn y ,  rozciągnienie assekura­
cyi do n iebezp ieczeństw a  w o jennego  ma być 
d o z w o lo n e m , w  ogólności p o s tan o w iło  i p o d ­
pisaną Dyrekcyą u m o c o w a ło ,  pos tan o w ien ia  
te  na p rzypadek  rzeczyw is tego  w y b u c h u  w o j -  
ny do skutku doprow adzić .  R o z p o w sz e c h n ie ­
nie tak o w y ch  nastąpi za nadejściem tego przy- 
padku .

Zresztą  interessa to w a rz y s tw a  także i w  
końcu  roku  zeszłego znajdują się w  postępie. 
I )y rekcya  śłusznie z tego w n o s i ,  że spodzie­
w a ć  się m oże , iż zasady Ins ty tu tu ,  Publiczność 
uzna za liberalne i nadal oto się s tarać  
b ę d z ie , ażeby z jak najw iększą  lojalnością 
w y k o n a n e  były.

P rogram  czynności i p lany  do assekuracyi, 
można nabyć bezpła tn ie  od każdego z agen­
t ó w  i w  b iórze  to w a rz y s tw a .

B erlin ,  dnia 10. C z e rw c a  1839.
D y r e k c y ą  B e r l i ń s k i e g o  t o w a r z y s t w a  

z a p e w n i e ń  n a  ż y c i e .
(podpisy. )  C. W . Brose. C G .  łtr iistldn. JP.G.

Halle. AL M agnus , Dyrektorowie. —
Lobecky Generalny Agent.____________

C z e r w o n e  i b i a ł e  w i n a  B u r d ę  gal-.
s k i e  po 12-|sgr. do 1 tal. 5 sgr. butelka, 

W i n a  R e ń s k i e  w  rozm aitych  gatunkach  
po 11 sgr. do 2 tal. 20 sgr.

( w  w iększych  ilościach znacznie taniej) 
m ożna  w  godzinach p rz e d p o łu d n io w y c h  w  p a ­
łacu Działyńskich , w  lokalu o g ro d o w y m  to­
w a rz y s tw a  kasynow ego każdego czasu k u p o ­
w ać .  R ów nocześn ie  m am  h o n o r  zaw iadom ić  
osoby zaszczycające mnie p o k u p e m , iż cenę 
za Reńskie w in o  L i e b f r  a u e n m i l c h  z 22§ 
sgr., tćj samej jak do tąd  dob roc i ,  zniżyłem  na  
20 sgr. za butelkę.

J. M. L a u k ,  
kupiec w in a  i gospodarz kasy n o w y .

Świeży P orter angielski 
clay double broiun jako też

piwo angielskie ourton 
otrzymał 

handel Ic. CJumpree-hta. .?
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SEukoucmenleaukcyi 
porcelany.

W  dniach 24., 25., 26., 27- i 28. C zerw ca r. b.,
rzed południem od godziny 9tćj, sprzedawać 

_ędzie
Królewska Berlińska reko- 

(lzielnia por®elany
W s a l i  t u t e j s z e g o  h o t e l u  S a s k i  eg o ,  

przy Wrocławskiej ulicy, 
drogą publicznej licytacji za gotową zaraz za­
płatą grubą monetą pruską przez podpisanego 
urzędnika, różne b i a ł e  porcelany, jako to :  
naczynia do kawy, herbaty i stołowe, asyety, 
salaterki do kum putów , talerzyki do konfitur, 
talerzyki do galaret, sosjerki, salatjerki, pół­
miski, talerze, w azy ,  filiżanki, imbryczki do 
k aw y ,  mleka, śmietany i herbaty, piaty do 
zasłon świecnych, urynatv , główki do fajek, 
miednice i różne inne w yroby.

Porcelany w  każdym dniu sprzedawać się 
mające, mogą na godzinę przed z a ę  ż ę c i e m  
aukcyi być obejrzane.

Poznań, 1839. K o c h .
Założywszy na ulicy Butelskiej w  Poznaniu 

Nr. 20. skład stro jów w  najnowszym guście, 
z  kapeluszy w e  wszelkich gatunkach, czepki 
i inne damskie rzeczy. W szedłszy w  stósunki 
h and low e , tak z Lipskiem jako też i innemi 
miastami francuzkiemi, ciągle mieć będę naj­
n o w sze  m ody i jak najtaniej.

 R o z a l i a  B l e j ź e .

G a b r i e l i  i Sć C o rn  p., Królewski nadw orny  
l iw eran t z Berlina, 

poleca wysokiej szlachcie i szanownej publi­
czności, przy teraźniejszym pobycie swoim, 
starannie zaopatrzony skład w  najpiękniejsze 
i p raw dziw e  szale tureckie, w  p raw dziw e 
T ern au s ,  Long Schawls i chustki francuzkie, 
chachemir Tapis i inne chustki. Mantylle 
W najnowszym  kształcie i chustki jedw abne 
wielkości 11/4, w  najmodniejsze suknie je­
dw abne  z Mousseline de laine, Jaconnas 
i Mousseline, w y b o rn e  włoskie i bruxeiskie 
kapelusze słomiane* p raw dziw e  ptaki rajskie 
i t. d. i t. d.

Ponieważ skład ten  przez obecność naszą 
W  Paryżu starannie dobraliśmy, przeto obok 
najnowszych ar tyku łów , żądać będziemy cen 
najumiarkowańszych.

Skład nasz jest w  starym rynku, w  domu 
W dowy Radeckiej Nr. 90. na pierwszem  
piętrze.

Przeszło 80 znakomitych obrazów dawniej­
szych i now szych holenderskich, francuzkich 
« dy wtldorfskich malarzy i skład najnadobniej­

szych m iedziorytów  i kamieniocisków m am  
tu na czas jarmarku świętojańskiego ku upo­
dobanemu obejrzeniu i kupow aniu  w  naju­
miarkowańszych cenach w ystaw ione w  domu 
państwa W ieruszewskich, na ulicy W ro c ław ­
skiej Nr. 11. — Poznań, d. 22. Czerwca 1839. 

M a z z u c h i ,  handlujący płodami kunsztu, 
z Medyolanu.

ii
Ludwika Falk.

nowy

zamiejscowych 
s ły n n y c h  fabrykantów ,'  

Kynek Jtś‘ 8®.
Utrzymuję wciąis b a r d z o *  

z n a c z n y  skład fortepianów' 
iw formie  skrzydeł i sto li- i 

Rów, które wszelkim domaga- 
|niom tak co do t onu  jakoteżi 
k o n s t r u k c j i  odpowiadają, i 

’ daję najpewniejsze zaręczenie na i 
p r z y d ł u ź s z y  czas za instru-i 

imenta te zbudowane wy t wó r - '  
n i e  z n a j n o w s z y c h  ga tun- ,  
ków d r z e wa ,  z Ż e b r a ,  P o - ‘ 

i l i xander ,  J a c o r a n d o ,  Maha-;  
gon i  i d r z e w a  wi śniowego.

Obok tego polecam wczoraj* 
d o p i e r o  z W r o cl a w sklej 

? wystawy pledów kunsztu ■
, odebrany dla mnie zrobiony

fortepian p
(siedm całych oktaw),

|pktóry  jako n o wy  w y n a l a z e k , '  
jswą o k a z a ł o ś c i ą  mech  a n i - < 
c z ną  wszelkie dotąd widziane 

; przewyższa. Ż a d e n  for t epi an;  
co do m o c y  i p e ł n o ś c i  t onu 

[ n i emoże  i ść  z nim w por ó- j  
wnanie.

Słusznym nabywcom dozwra!ają I 
się upłaty cząstkowe.

Poznań, d. 24. Czerwca 1839.'


